ROK VII 


ORĘDOWNIE 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście ] mk. 75 fen, 
ma pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 ten. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego. 


ORĘDOWNII 


= 


Nr. 128. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Loitgebra, 
Piac Wilholmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


LISTY 
madzełać należy franco pod adrea. 
do redakcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwraceją się, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Łukasza ewang. 
Jutro: Piotrą z Alkant. 


Poznań, Czwartek 18 Października 1877. 


Wschód ałońca 6.31, zach. 4.59, 
į Długość dnia 10 god. 26 min. 


Poznań, 17. października. 


— * Do publicznej wiadomości podaje 
się: 

Pod przewodnictwem Patrona Kółek odbędzia się 
Walne Zebranie Kółek rólniczych powiatu 
wągrowieckiego 4. listopada w niedzielą 
r b. w Wągrówcu o godz. 3 po południu w lokalu 
Kronhelma, 

Porządek dzienny jest następujący : 

1) Zagajenie Walnego Zebrania, 

2) Wybór przewodniczącego, 

8) Powitanie Kółek, 

4) Rozprawy: 

a) dawniejsza a dzisiejsze stósunki gospodarza 
włościańskiego, które naglą gospudarza do 
zmiany ku lepszemu; 

b) o zabezpieczeniu od gradu i ognia; 

c) o żywieniu inwentarza zimową porą; 

4) o obchodzenin się z mierzwą zimową porą z 
uwzględnieniem korzyści, jakie przynosi pasy- 
pjwanie gipsu w oborach i stajniach zwłasz- 
cza w okolicy mającej kopalnią gipsu w bli- 
skości, 

5) Wnioski członków. 

6) Obór wicepatrona na powiat wągrowiecki. 

7) Zamknięcie Walnego Zebrania. 

Dma 5. b. m. odbjł się zjazd przewodniczących 
Kółek, których powiat liczy B, a którzy sią pracami 
podzielili, aby jak najuroczyściej Walne Zebranie 
Kółek wypadło. Mamy nadzieję iż tak obywatele jak 
i włościanie na oznaczony dzień i godzinę licznie 
się stawią. 

— Otrzymujemy następujące ogłoszenie 
z prożbą o zamieszczeme ; 

Dnia 24, b. m. o godz. 12 w południe odbędzie 
się w Inowrocławiu na sali pana Bergera Zeb ra- 
nie Kółek rólniczych włościańskich, na 
które niłej podpisany wszystkich interesuj i 
rólnictwem zaprasza. 

g Na porządku dziennym będą odczyty! 

1) ks. Kittla „o wychowaniu młodzieży wło- 

Ściańskieje, 

2) p. Franciszka Brzeskiego „o osuszaniu ziemi", 
8) p. Kaźmierza Markiewicza „o chodowli bydła". 

Patron p. M. Jackowski obiecał na zebramie przy- 

być. Tomasz Kozłowski z Jaront. 


Z prowincyi, l4. października. Pocieszają- 
eym to bardzo objawem, że mimo kulturkampfu 
czyli tak zwanej „walki rządu z kościołem," trzy- 
mającej całe nasze społeczeństwo w wielkiem na- 
prężeniu, że mimo drugiej wałki okropniejszej i 
krwawszej toczącej się nad Dunajem, zwróciły 
dzienniki nasze swą uwagę na sprawę w obec 
owych dwóch walk na pozór drobrą — ale w rze- 
czy samej dla nas nie mniej może ważną tj. na 
sprawę towarzystw przemysłowych. Nia 
chodzi tu jedynie o same towarzystwa, ale a 
przemysł nasz cały i o całą klasę ludności prze- 
ważnie przemysłem się trudniącą tj. o mieszczań- 
stwo nasze. I na tem polu toczy się walka — 
i to walka żywiołu polskiego z żywiołem niemi 
cko-żydowskim, walka naszego przemysłu i han- 
diu z konkurencją i przemocą przemysłu i han- 
dlu niemiecko-żydowskiego. Walka to nierówna 
1 powierzchownie sądząc — my uledz w niej ma- 
simy, Jednakże wspomniana wyżej wojna mo- 
skiewsko-turecka powinna nam być otuchą i wska- 
zówką, że siły moralne zdolne są powalić prze- 
ważne siły fizyczne, że miłość sprawy zdolna w5- 
tworzyć siłę, której żaden najazd przełaj nie 
zdała. Bylebyśmy taką miłość w sobie rozbu- 
dzić zdołali, bylehyśmy przejęli się rórnem po- 
Gzuciem obowiązku i poświęcenia, to niechybnie 
oprzemy się walącemu się na nas najazdowi i do- 
czekamy się lepszej, wesełszej doli. 

Niecheiałbym, aby z powyższych słów wycią- 


gał ktoś wniosek, iż żądam rzucenia się na wial- 
kie przedsiębiorstwa, aby od razu stanąć da wal- 
ki z obcym przemysłem fabrycznym lub między- 
narodowym handlem. Broń Boże! owszem takie 
rzucanie się na wielkie rzeczy bez dostatecznego 
przygotowania się uważam za najpewniejszy śro- 
dek do poderznięcia sobie gardła. Byłaby to 
budowa na grząskim gruneie bez odpowiednich 
fundamentów wystawiona, wskutek czego ściany 
niebawem rysować się i pękać a gmach cały nie- 
zadługo runąćby musiał. 

Fragnąłbym przeciwnie położyć przycisk na to, 
iż ten dzisiaj najsknteczniej dla podniesienia 
przemysłu i całej klasy przemysłowców działa, 
kto sobie jak najmniejsze na razie zakreśla koła, 
kto zaczyna od malego, ahy z czasem przejść do 
większych rzeczy, kto zaczyna od fundamentów, 
aby zwolna w miarę wzrastających sił i zasobów 
wziąść się do wystawienia ścian a następnie do 
położenia dachu i ostatecznego wykończenia bu- 
dowli. 

Przy tej sposobności pozwalę sobie powiadzieć 
słów kilka o utartej nazwie towarzystw 
przemysłowych, Aby rzecz odpowiadała 
ścisle nazwie, musiałoby gazde takie towarzystwa 
przystąpić wprost da działania mającego na calu 
podniesienie jakiej gałęzi przemysłu, da zakłada- 
nia warsztatów, fabryk lub szkół fachowych dla 
specjalnych gałęzi przemysłu. Tę dążność re- 
prezentują ei, którzy dzisiaj nawołują towarzy- 
stwa przemysłowe do zakładania handli surow- 
ców, do otwierania wspólnych warsztatów, zawię- 
zywania spółek produkcyjnych itp. Tą drogą kro- 
czyła dotychczas Rada Przemysłowa, — z jakim 
skutkiem, wiadomo każdemu, kto się temi spra- 
wami zajmuje. 

Jestto droga niebezpiaczna, bo prowadząca albo 
do czezych deglamaeyi, do słów bez czy- 
nu, albo do rozczarowań, zawodów, lub 
niewinnych, ale wskutku niemniej przykrych i 
smutnych bankructw. Dzisiaj nie czas jeszcze 
na takie przedsiębiorstwa, wymagające większej 
dojrzałości. Dzisiaj jeszcze zdaniem mojem 
warzystwą nasze bezpośrednio na przemysł dzia- 
łać nie mogą, lecz winny ograniczyć się na po- 
śrelniem oddziaływaniu i dla tego zamiast na- 
zwy towarzystw przemysłowych woleli- 
byśmy nazwę towarzystw przemysłow- 
ców. Taka nazwa mniej pretensyonalna okre- 
ślałaby jaśniej dzisiejsze stanowisko i zadanie 
naszych towarzystw. Towarzystwa przemy- 
słowców to pierwszy szczehel, stopień przygo- 
towawczy, z którego by się dopiero na drugi 
stopień towarzystw przemysłowych wstę- 
pować należało. Ale nie o nazwę, lecz a rzecz 
nieck nam chodzi — i dis tego przystąpmy do 
rzeczy. 

Szanowna Radakcya „Orędownika* określiła 
bardzo trafnie w ostatnich numerach swego pi- 
sma trojakie zadanie naszych dotychczasowych 
towarzystw przemysłowych tj. zadanie towarzy- 
sko-polityczne, morałno- umysłowe i wreszcie eko- 
nomiczne. Jasne wywody Szanawnej KRedakcyi 
niepotrzebują wprawdzie mojej parafiańskiej sank- 
cji, nie uważam jednakże za rzecz zbyteczną za- 
znaczyć tutaj zgodę z zapatrywaniami Redakcji, 
boć każdemu pismu powinno i musi zależeć na 
dowiedzeniu się, jaki oddźwięk znajdują jego rady 
i nanki między czytającą je publicznością. Otóż 
zupełnie godzę się na zapatrywania Szanownej 
Redakcyi, iż owych 3 zadań nie należy łączyć 
razem w naszych towarzystwach przemysłowych, 
ani ich też równo uprawniać. Zadanie towa- 
Tzyszie zostawmy osobnym kółkom muzy- 
czupm, teatralnym, majówczanym, jeżeli się do- 
syć zbierze do tego rodzaju pracy spółe- 
cznej lubowników. Bo trzeba wiedzieć, że twór- 
cy i kierownicy takich zabaw uważają je za wiel- 
kie dzieło patryctyczne, za donośną pracą 
prbliczną, pok zpodziawają się bodaj 


o- 


czy nie odbudowania Polski! Słyszeliśmy o towa- 
rzystwie, które całe posiedzenia poświęcało głę- 
bokiej, wszechstronnej dyskusyi nad — progra- 
mem majówki! Zebrania takie były zazwyczaj 
bardzo liczne. Nazywało się to, jak „Orędownik* 


trafnie mówi, „budzeniem życia," „ruchem i ży=_ 


ciem“ Ruchu hyło zazwyczaj bardzo wiele, ale 
w-ólad za tym ruchem szły kwasy, zniechęcenie 
do poważnej pracy — aż w końcu przychodzi sā- 
mo rozbicie towarzystwa. Nie jestem hynajmniej 
przeciwnikiem skromnej, przyzwoitej zabawy, ba 
nie jestem mnichem ani pustelnikiem, ale pra- 
gnę tego, by zabawy nie urządzały i nie odby- 


wały się kosztem poważniejszych zajęć, i nia 


bgły połączone z niestósunkową stratą czasu i 
pieniędzy. Dla tego zabawy ile możności 
w towarzystwach przemysłowych ograniczyć na- 
leży. 

Co sądzę o zadanin ekonomicznem towa- 
rzystw przemysłowych wynika z tego, com 
jnż wyżej o mem powiedział. Jako główne zada- 
nie towarzystw przemysłowych pozostaje przeto 
zadanie moralno-umysłowe. Na dzisiaj 
przynajmniej powinno być ono głó- 
wnem hasłem naszych towarzystw 
przemysłowych. Skoro zadania to zostanie 
wedle sił osiągnięte, kędziemy mogli skutecznia 
przystąpić do drugiego. ekonomicznego zadania, — 
a skoro i to na dobrej hędzie drodze, natenczas 
hędzia można powiedzieć: przemysłewcze! podnió- 
słeś się moralnie, ukształciłeś serca i rozum, 
skrzętną pracą dobiłeś się lepszego bytu, wolno: 


Ci przeto odłożyć cząstkę zapracowanego grosza, 


zbywającą od produkcji, i poświęcić ją na wspólną 
zabawę, od której bez wielkiej straty czasu Í pie- 
niędzy wracaj znów czemprędzej do pracy, do 
książki, do warsztatn lub handlu! 

Jak się teraz brać do owego zadania moralno- 
umysłowego? O dwóch rzeczach wspomniałem 
Już w poprzednim liście. Przedawszyatkiem każdy: 
zabrać się winien do reformy siebie samego, do 
nmoralnienia i wykształcema się, do wyrobienia 
w sobie poczucia obowiązku, zamiłowania pracy, 
rozbudzenia zmysłu skromności, do wzmacniania 
swego charakteru. Towarzystwa przemysłowe o 
tyle na rozwój w tym kierunku działać mogą, 
o ile będą skrupulatne we wyborze członków, 
o ile do swego grona tylko takich przypu- 
szczać i takich w niem cierpieć będą, któ- 
rzy wstąpili na tę drogę wewnętrznej reformy i na 
niej wytrwać usiłują. Nie liczba stanowi siłą 
towarzystwa, lecz dobór jednostek najlepszych, 
Lepiej mniej członków a wzorowych, niż cały 
szwadron wybierków, z których żadnej nie masz 
pociechy. Przy takiem systemie należenie do 
towarzystwa będzie zaszczytem, o który wszyscy 
dobrzy ubiegać się będą. Takie towarzystwo — 
baz głoszenia tego — będzie opinią publiczną ma- 
jącą wpływ i znaczenie, będzie rodzajem sądu 
Lonoruwega. W naszych miasteczkach braknie 
poczęści takiej opinii i dla tego to zła bezkarnie 
się krzewi i panoszy, 

Drugim środkiem, o którym już w przeszłym 
liście wspomniałem, jest największe rozpowszech= 
nienie czasopiam. Zakładanie czytelni i bibliotek. 
powinno być przedmiotem jak największej tro- 
skliwości każdego towarzystwa. Na chęci do czy- 
tania nia zbywa, — chodzi tu głównie o dwie rze- 
ezy: o fundusze i o stósowny wybór książek. Gdy 
się ogranicza wydatki na zabawy, to się i doste- 
teczne fundusze znajdą. 2 wyborem książek trze- 
ba być bardzo ostrożnym. Jak nie należy zapy- 
chać takich biblioteczek samemi żywotumi świę- 
tych, tak znów z drugiej strony baczyć należy na 
to, aby się do biblioteki nie wcisnęły książki, któ- 
reby zamiast zdrowego ziarna kąkol zasiać mogły. 
Zazwyczaj należy do towarzystwa kilka osób z 
większą inteligeneyą, którym stósowny wybór ksią- 
żek nie będzie rzeczą zbyt trudną, byleby się nie 
kierowały żadnemi stronniczemi poglądami, lecz 


li przychylnością i życzliwością dla dobra człon- 
ków. W tym względzie trzymać się należy tej 
samej zasady, co przy przyjmowaniu członków: 
lepiej mniej a dobrego, niż wiele a śmieci. Tu 
zresztą obszerne pole działania dla towarzystwa 
oświaty — "tak pod względem wyboru książck jak 
i potrzebnych na nie funduszów. è 

Założenia czytelni i biblioteki nie powinno na- 
trafić na wielkie trudności w najlichszej nawet 
mieścinie. Trudniej z pogadankami i wykładami, 
o których rzecz odkładan do następnego listu. 

(B) Kórnik, 15. października. Świeżo wy- 
brany przez Radę przemysłową patron towarzystw 
przemysłowych ks. Wawrzyniak ze Śremu ogło- 
sił w pismach publicznych apis towarzystw w Księ- 
stwie istniejących. Kto czytywał dawniej „Ore- 
downika", ten zdziwić się musiał, że w tym 
spisie nie znalazł towarzystwa kórnickiego, 0 
którego rozwoju przed kilku laty miejscowe ka- 
respondencye tak pochlebnie się wyrażały. Nie- 
stety ks. Wawrzyniak nie popełmł omyłki, gdyż 
to niegdyś kwitnące towarzystwo tak mocno odu- 
1zyło się wirem zabaw, w który je niebaezni 
członkowie wciągnęli, iż zasnęło tak twardym 
snem, iż go pewnie nie zbudzi nawet — odezwa 
szan. Patrona. Podezas chrapania starszegu brala 
zawiązało się wprawdzie w bieżącym roku Ta- 
warzystwo młodych przemysłowców, które idąc 
wskazanym sobie torem rozpoczęło swą działal- 
ność — majówką, — ale i to młode towarzystwo 
bodaj się nie położy da snu zimowego — aż je 
może znowu przywoła do życia i ruchu — słońce 
majowe. Młodym jednakże mniej wstydu, bo 
młodzi i niedoświadczeni, ale co starym prze- 
mysłowcom, to tym już chyba ze wstydu jeżeli 
nie spalić się, to przynajmniej zapłonąć będzie 
trzeba, skoro Szan. Patron usłyszawszy w pobli- 
skim Śremie chrapanie Kórniczan zjedzie tu do 
nich, aby 1ch z kilkoletniego obudzić letargu. 

Dawniejszą tradycją prac społecznych padtrzy- 
mnją jeszcze po części Kółko rolnicze i tutejsze 
Bpółki. Handel żelaza „Pługa* ma już wyrobioną 
opinią w całej okolicy i rokuje piękny rozwój, 
byle mn nie dokuczył brak dostatecznego kapi- 
tatu zakładowego i obrotowego. Celem powięk- 
szenia kapitału zakładowego ma podobno „Pług“ 
zamiar wypuścić nową emisyą akeyi, której ży- 
czyć należy jak najlepszego powodzenia. 

Drugi handel spółkowy—hande] skór— spotkał 
los mniej pomyślny. Spółka pożyczkowa wilząe, 
iż handel ten się nie opłaca— odstąpiła go pry- 
watnemn przedsiębiorey p. Józefowi Robińskiemu, 
który jako szewc z profesyı a przytem kilkoletni 
krajczy w handlu skór, gdy był własnością opóźłki, 
daje gwaranegą, iż utrzyma ten handel i wy- 
trzyma konkurencyą Żydowskich handli. Mamy 
też tyle zaufania do szewców kórniekich i bniń- 
skich, iż wszystkiami siłami starać sią będą o 
to, aby ich towarzyszowi p. Robińskiemu udało 
się utrzymać ten handel, którego upadek byłby 
prawdziwą klęską dla szewców tutejszych. Pan 
Robiński zasługuje zresztą ze wszech miar na 
poparcie. 

W tych dniach przysłała rejencya do tutej- 
szej szkoły katolickiej czwartego nauczyciela p. 
Drożyńskiego. Trzeci nauczyciel, którego także 
rejencya przysłała, podobno po polsku nie umie. 

Od Nowego Roku zawakuje tutaj posada bur- 
mistrza, do której oprócz różnych dadatków przy- 
wiązana jest roczna pensya 500 tal. Zwracamy 
na ten wakans uwagę kandydatów. Magistrat 
składa się obecnie z dwóch Polaków, jednego 
Niemca i jednego żyda. W reprezentacji jest 
większość Polaków. 

Qzy z reorganizacyą sądownictwa dostaniemy 
sąd do Kórnika, jeszcze nic stanowczego nie 
wiemy. Dotychczasowy burmistrz i magistrat 
starał się o to usilnie, ala podobno zwierzehnia 
władza sądownicza nie jest przychylna umiesz- 
czaniu sędziów po mniejszych miastach. Kórnik 
jednakże wraz z Bninem liczy przeszło 4000 
mieszkańców. 

Z Warmii, 12. października. Donosiłem 
był w swoim czasie, iż podczas gdy ks. Rysiew- 
ski był na kuracyi, zastępował go w Sząbrnku 
jedan inny ksiądz, którego denuncyowano. Zan- 
darm kilka razy przychodził dopytywać się o na- 
zwisko tego księdza. (Gdy atoli proboszcz R. z 
kuracyi powrócił, zastępca wyjechał. 

Później musieli się o jego nazwisku dowiedzieć 
bo mu nadesłali wprost do Radomna, gdzie u 
swego ojca bawił, zapęzew na sąd w Lubawie, na 
który się pono ks. Gutowski, bo tak się nazywa 
stawił. 

W dalszym tedy procesie ks. Qłutowskiego we- 
zwano na Świadki: organiatę, kościelnego, graba- 
1za i karczmarkę, wszystkich z Sząbruku, którzy 


też dziś przed sądem powiatowym w Olsztynie 
świadectwo i przysięgę składali. 

„Jaki ta sprawa weżmie koniec — później do- 
nicsę. 

O sota wz ny 
Nowiny polityczne. 

Wojna na Wschodzie. Ostatnie wiado- 
mości z placu boju brzmią dla Moskali bardzo 
niepomyślnie. Do obozów ich zawitał straszliwy 
gość, głód. Następnjące szczegóły o tej wiada- 
mości znajdujemy w „Tagblacie :“ 

Z Bulgaryi nadeszły przerażające wiadomości 
o położeniu armii moskiewskich. Prawie wszy- 
stkie korpnsy, a szezególeiej te, które stoją nad 
Jantrą. tak bardzo cierpią na brak żywności, że 
często przez dzień cały żołnierze ani kawałka 
chleba nie dostaną. Suchary są zwykle zepsute, 
zupełnie niezdatne do jedzenia. Wojsko stojąca 
pod Bielą zniszczyło wielką masę takich zepsn- 
tych sucharów. Pod Tirnową cały batalion się 
zbuntował, ponieważ przez dni cztery nie rozda- 
no mu żywności, i żywił się jedyme jałmużną 
między Bułgarami Nad Jantrą i w wąwozie 
Szypki, otrzymują żołnierze zaledwie jednę trze- 
cią część zwyczajnej racyi Żywności. Dowozy 
żywności przybywają bardzo nieregularnie i žy- 
wność bywa zwykle nadpsuta. Trzech jenarałów 
dzwizyjnych zapewniła główny sztab, że tylko 
wtedy będą odpowiedzialni za czyności swych żoł- 
mierzy. jeżeli wódz naczeluy dozwoli im osobiście 
zająć się zaprawiantowaniem ich dywizyi. Cie- 
płego odzienia brak jest tak zupełny, że pad 
Lomem wydarzyły sią już przypadki śmierci z 
zimna pochodzące. Nieperządek panujący w głó- 
wnej intendenturze jest nie do opisania. Całka- 
wite wysyłki prowiantu, odzienia, amunicyi, skła- 
dające się z kilkuset wozów, ulotniają się jak 
kamfora, znikają bez śladu niewiadomo gdzie i 
kiedy. Z tego powodu panuje tak między żoł- 
nierzami jak i między oficerami jak najgorsze 
usposobienie. Zdarzają się nawet dosercya. I tak 
mówią, ża planówki z pod Kaceljewa przeszły do 
"Turków. Sami jenerałowia są zupełnie zniechę- 
ceni i mówią głośno, iż mało mają nadziei w 
szczęśliwe zakończenia tej wojny. 

W obec takiego stanu rzeczy nie dziwota, 1ż 
moskiewski rząd stara się na wszelki sposób o 
pieniądze. Celem nużyskenia pieniędzy tyle po- 
trzebnych do dalszego prowadzenia wojny piszą 
z Petersburgu da „W. Abendpost* — zamierza 
rząd rozpisać przymusową pożyczkę w złocie, pad 
warunkami nader korzystnemi. Puszczonoby ją 
w obieg po kursie 95 robli za sto, na 7 lub 
nawet 8 procent. Tym sposobem spodziewa się 
rząd wydobyć miliony monet złotych i srebrnych, 
tudzież innyeh kosztowności, które chłop Imoskie- 
wski przechowuje zawsze w ziemi. Ale i zagra- 
nicą, spodziewa się rząd moskiewski, miałaby 
taka pożyczka powodzenie, a szczególniej w An- 
glii. Minister skarbu wytęża wszystkie siły w 
celu zebrania pieniędzy. I tak zamienił nieda- 
wno, 2 pozwoleniem akcyonaryuszów, wartość ak- 
cyi różnych kolei żelaznych, z rubli w srebrze 
na roble papierowe, dodając do każdego rubla 
zmmieuiopego na papierek, 27 kopiejek tj. 9 tro- 
jaków. Oprócz tego zamierza rząd zaprowadzić 
nowy podatek dochodowy, wykluczając z niego 
pensye urzędników, którzy istotnie nie mają z 
czega żyć, zwłaszcza w chwili obecnej, gdy war- 
tość rubla papierowego spadła tak znacznie. 
Trzeba przyznać, że położenie moskiewskiego mi- 
nistre skarbu jest istotnie bardzo trudne. Przed 
wojną finanse moskiewskie byly w dość dobrym 
stanie. Handel się rozszerzał w skutek budowy 
nowych linii kolejowych, wywóz produktów zwię- 
kszał się z dniem każdym. Jeszcze kilka lat 
takiego powodzenia, a rubeł moskiewski papiero- 
wy hyłhby zyskał na wartości, stając na równi 
ze srebrem. Wojna przerwała odrodzenie się li- 
nansowe Moskwy. 

— Klęską też mie małą jest dla Moskali, że 
burza zerwała 1 uniosła most pod Nikopolisem. 
Pracują usilnie nad postawieniem nowego, ale 
tymczasem dowóz żywności na furach jest bar- 
dzo uciążliwy i powolny. 

— Rząd moskiewski widząc zniechęcenie się 
żołnierzy, pragnie ich zagrzać do walki niazna- 
nym jeszcze w Moskwie sposobem. Urzędowy 
bowiem dziennik petersburgski ogłasza ukaz cara, 
w którym rozkazuje każdego żałnierza, któryby 
się nadzwyczajnie odznaczył mianować zaraz na 
placu bitwy oficerem. Dalszy awans będzie za- 
leżnym od zdania egzaminu z nauk wojennych. 

O drugim sposobie moskiewskim, wzniecamia w 
żołnierzu odwagi, wspomina jeniec moskiewski, 
leczący się z ran w szpitalu w Zofi: 


Przed szturmem na Plewnę w. książe Mikołaj 
adbywająe przegląd wojsk, rzekł do nas: Za kilka 
godzin będziemy w Plewnie, Walezcie mężnie 
i nie dajcie się schwytać, bo każdy wzięty przez 
Turków w niewolę, zostania przez nich zabity. 
Tak zginęło wielu waszych braci, pościnali ich. 
Mordujcie każdego, kto wejdzie wam w drogę, czy 
to mężczgzna, czy kobieta, czy dziecko. Bóg chee, 
abyście wyniszczyli eały naród turecki. Plewnę 
pozwolę wam rabować przez cztery godziny. Je- 
steście od Boga wybrani na to, abyście krzyżem 
zwyciężyli pogaństwo, więc śmiało naprzód? Ale 
myśmy nie zdobyli Plewny — dodał moskiewski 
Żołnierz — i kiedy nas wzięto w niewolę, oezeki- 
waliśmy na pewno śmierci. Teraz zadowoleni 
jesteśmy, żeśmy jeńcami tureckiemi. Nie braknia 
nam tutaj niczego i nie mamy weale chęci zostać 
napowrót poddąnymi moskiewskiemi Nawet żołdu 
nie wypłacono nam rogularnie. 

Słysząc tę mowę porucznik wojska tureckiego, 
Juszuf Zin Osatary, Węgier rodem, kazał spisać 
protakuł, który podpisało czterech Żołnierzy mo- 
skiewskich i posłał ga do dziennika „P. Lloyd“. 

— Osman basza sprzątnął Moskalom z przed 
nosa cały konwój owiec 1 bydła, pędzonego pod 
eskortą 5 batalionów piechoty i 1 pułku kozaków 
do obozu moskiewskiego. Biedne a głodne Mo- 
skaliska Lroniły swego bydła dzielnie, bo ich 150 
padło, a wielu zostało rannymi, ale Osman nie 
dał sobie łupu wydrzeć, i część onegoż kazał już 
do Plewny zapędzić, 

— „Fremdenblatt" odbiera z Białogrodu wia- 
domość, która zimienia zupełnie znaczenie udziału 
Serbii w wojnie: 

Jak słychać — pisze to pismo — nadeszło tutaj 
pismo kanclerza moskiewskiego księcia Gorczako- 
wa do księcia Milana i ministra serbskiego Risti- 
cza. Serbia, jak się zdaje, mima zbrojenia się i 
ruchów wojskowych, nie weźmie czynnego udziału 
w wojnie. Wzięto tylko na uwagę wojenną dzia- 
łalność Serbii na przyszłą wiosnę i to tylko 
wspólnie z Rumunią. 

Być może, iż niechęć całej ludności serbskiej, 
spowodowała tę zmianę w planach serhbsko- ino0- 
gkiewskich. Jako dowód tej niechęci przytaczają 
następujący wypadek: Niedawno temu powołano 
pod broń brygadę milicyi pierwszej klasy tj. na- 
leżącą do czynnej armii. Mimo surowego nakazu 
i zagrożenia srogiemi kary tym, którzyby się nie 
stawili, przybyło z całej brygady tylko 128 na 
miejsce zborne, a że brygada ma 3000 ludzi, więc 
nie przybyło 2872. Jakimże sposobem rząd serb- 
ski mógł ukarać tylu nieposłusznych? 

— Z Bukaresztu donoszą, że 15. bm. przybędzie 
tam carowa i po kilkodniowym w tem mieście 
pobycie, powróci z carem do domu. 

— Niezgoda dyplomatów mocarstw europejskich 
bawiących w Carogrodzie jak najgorsze na Tur- 
kach robi wrażenie. Bo jakkolwiek Turcy dzielą 
ich na przyjaciół swych i przyjaciół Moskali, je- 
doak ani jednym ani drugim nie dowierzają. Cała 
postępowanie rządu tureckiego dowodzi, iż Tureya 
nie pozwoli się obeenie nikomu wodzić na pasku. 
P. Layarda ambasadora angielskiego rząd turecki 
słuchać nie chce, konsulów włoskich w Ruszczn- 
ku chciał koniecznie wygonić, posądzając ich o 
szpiegostwo na korzyść Moskali, książe Reus nia 
chciał dać przyzwolenia na przewiezienie desek 
Donajem, potrzebnych na budowę baraków dla 
rannych moskiewskich, hr. Zichy też zbytnią nie 
cieszy się powagą, jednem słowem Turcya korzy- 
stając z rozdwojenia panującego między chrze- 
ściańskimi mocarstwami, chce się uwolnić od 
wpływów obcych i wstrętnej opieki. Z tego są- 
dząc nie można zbjłecznia ufać wudanie się po- 
krednietwa pokojowego mocarstw. Wszak tyle 
jest sposobów pośrelniczenia ile jest mocarstw 
mających swych ambasadorów w Carogrodzie, a 
w oczach Turka uchodzi pośrednictwo. Anglika za 
uczciwe, Francuza za trwożliwe, Niemca za wiaro- 
łomne a Austryaka za dwnznaczne. 


Niemcy. Liberalne gazety przyznają już ja- 
wnie, iż powodu ustąpienia hr. Eulenburga mini- 
stra spraw wewnętrznych szukać trzehą w jega 
niezgodzie już dawnej dosyć z księciem Tismar- 
kiem, spowodowanej głównie tem, iż hr. Eulen- 
burg mimo woli wszechwładnego księcia kanclerza, 
przeprowadził w Izbie panów uchwałę ordynacji 
pomagtowej, której wcale książe Bismark sabia nia 
życzył, nie chcąc jednak do tej niechęci głośno 
się przyznać. 

Hr. Eulenburg trzy tylko miesiące młodszy od 
księcia Bismarka zasiadał w ministerstwie bardzo 
długo, be lat 15. Na jego miejsce ma być podo- 
bno powołany bratanek jego, obecny prezes pro- 
winegi hanowerskiej. Gdyby rzeczywiście tak się 


stało, uważaćhy to trzeba za grzeczność względem 
ustępującego, iż pomimo wielu zdołnych kandy- 
datów cesarz jego bratanka wybrał sobie na 
ministra. 

— ŻŹwyczajni szeregowcy nacyonalliberalnego 
stronnictwa, są wielce oburzeni, iż książe Bismark 
ułożył milozkiem z głowaczami ich stronnictwa 
projekt przedłużenia peryadu wyborczego, z trzech 
na pięć Jat i przypominają księciu niedawno wy- 
powiedziane zdania, iż trzeba nareszcie raz wyjść 
w Niemczech z tego ciągłego kucia nowych praw, 
bo żaden dobry gospodarz nie zmienia w roku 
sposobu gospodarzenia. To prawda, że gdy książe 
te słowa wymówił, chodziła a wprowadzenie od- 
powiedzialnege w Prnsiech ministerstwa, które 
książe Bismark za życia swego za zupełnie zby- 
teczne uważa, nie chcąc mieć u boku swego lu- 
dzi, którzyby się z nim rachować śmieli i mugli. 
Gdy teraz chodzi © przedłużenie peryodu wybor- 
czego, książe Bismark śmiało zmienia zdanie i 
przystępuje zupełnie spokojnie do wiejkiej zmiany 
w rządowej maszynie. Głowaczom liberalnym cho- 
dzi o to, by raz wybrani, dłażej i pewniej po- 
mistrzować mogli, a księciu o to, by raz nałożyw- 
ezy cugle na lwów opozycyi i zaimieniwszy ich w 
pokornych baranków, nie potrzebawał co trzy lata 
przystępować z coraz innemi do tej uciążliwej, a 
inmoże i kosztownej operacyi. Dwa lata potęgi wię- 
cej, wiele znaczy, nawet w życiu wielkich ludzi. 

— Rząd ma nie mało jeszcze kłopotu z prze- 
prowadzeniem reformy sądowniczej. Każde małe 
państewko, któremu rząd pruski reformę tę na- 
īzueić zamierza, pragnie przynajmniej mieć naj- 
wyższy sąd nad całym kraikiem we własnym 
kraju, podczas kiedy rząd praski pragnąśby po- 
krajać sądownie sałe Niemcy, nie wedle układn 
państwowego, ale wedle liczhy mieszkańców. W 
ten sposób wszyscy najlepiejby się nauczyli czuć 
się zjednoczonenii Niemcami, pod opieką wszech- 
władnych Prns. 

Dla zachęty zamierza rząd pruski podwyższyć 
ogólnie pensye przyszłych sędziów i to znacznie, 
by 2 najwyższej obecnej pensyi 1500 talarów dojść 
do równych 2000. Ponieważ kandydatów na sę- 
dziów jest coraz mniej rząd niechce się domy- 
Ślić, z jakich przyczyn — więc spodziewają się tak 
czarującą podnietę, jakim jest pieniądz, zyskać s0- 
bie zdolnych głów na potrzebę. 

— Wiadomem jest, iż rząd niechcąc przyznać, 
nie dosyć prawowiernamu dla rządu Księstwu Po- 
znańskiemu ordynacyi powiatowej, takiej, jaką na- 
dał calemu państwu pruskiemu, wynalazł jakieś 
artykuły dodatkowe, które treść całą urdynacyi 
radykalnie zmieniały. Ale i taka przetrzebiona 
ordynacya wydała się widać rządowi zbytniem 
dla Księstwa naszego dobrodziejstwem, gdyż a 
wprowadzeniu jej zupełme obecnie nie myśli. Py- 
tanie, czy niemieccy posłowie z naszego Księstwa, 
którzy się tak swega czasu puszyli, iż z ich łaski 
niegodne Księstwa nasze tak wiełkiem dobrodziej- 
stwem obdarzone zostanie, dodadzą drzemiącej 
baczności rządowej ostrogi i przygotowane dla nas 
prawa z pyłu zapomnienia wydobędą. Nie wiele 
nam na tem zależy, ale to zawsze ciekawem jest, 
jak nas bez przyczyny po macoszemu traktują. 

— Panu posłowi profesorowi i pisarzowi Sy- 
blowi — a wielkiemu przytem nieprzyjacielowi 
Polaków, — i zułożonemu przez niego i przyja- 
ciół jego stowarzyszeniu „Dentacher Verein der 
Rheinprawinz" wydarzyła się w tych czasach wiel- 
ka nieprzyjemność. Rzecz się tak miała. 

Ów pan r. Sybel sławny kistoryk, który np. 
pisze dziwy o historyi polsk nia znając jej 
wcale, znajdując, że w katolickich nadreńskich 
prowinoyach nie idą rzeczy po jego myśli, zało- 
żyłów Verein w tym jedynym celu, hg urzędni- 
ków, sędziów, a nawet księży katolików, w ich 
czynnościach pilnować, da większej gorliwości dla 
rządu zmuszać, i w razie przekroczenia przez 
nich obecnych praw, tak jakoś uczynić, by się 
Tząd o tem przekroczeniu dowiedział i nieposłu- 
sznego urzędnika, albo odprawił, albo przeniósł 
w inne strony. Ale, że ani pan Sylbel ani jego 
przyjaciele, nie mieli ochoty do tego pilnowania 
podejrzanych katolików, więc specyalnie najęto 
jakiegoś p. dr. Kanitzera, który od wst du wsi, 
od miasta do miasta jeździł, o wszystko się pf- 
tał, i wszystko zapisywał, co tyłko o katolikach 
urzędujących dowiedzieć się mógł. Tak tedy p. 
Sybel wymyślił nowy radzaj „reisendera" na liwe- 
rowanie nowinek o katolikach nadreńskich. Ale 
ten pan „reizender* widać albo nie dość, albo 
zbjt gorliwym pokazał się i dano mu ter- 
minatkę. Pan dr. Konitzer osiadlszy na koszu 
zajrzał do swych zapisków i przekonał się, że 
nie wszystkie nowinki sprzedał p. Sybłowi, i ża 
najlepsze sobie zostawił. Co tu z niemi począć? 


myśli sobie. I wymyślił udać się do tych osób, 
których sumienie i czynności opisał i powiedzieć 
im: albo was zadenuncyuję rządowi, albo mi da- 
cie tyle i tyle talarów. Podobna niektórzy da- 
wali, ale p. burmistrz Kemp z Münstereifel nie 
zapłacił żądanych przez Konitzera 600 marek, 
tylko go zaskarżył do sądu i wywiązał się z tego 
biedny proces, w którym Konitzer dowiódł, że 
zostawał w ścisłych stósunkach z p. dr. Sybel, 
z p. profesorem Endemann, z p. prof. dr. Held, 
z p. Classen-Kapelmaun i innymi. 

Pan prokurator wnosił na Konitzera o rok 
więzienia i odjęcia praw obywatelskich na lat 
dwa, mówiąc: „Ohżałowany pogrzebał ostatnią 
Tesztkę honora, pozwalając się przez zarząd „Deu- 
tscher Verein“ w naszej prowincyi za szpiega 
używać“ Skazano go tylko na eztery i pół mie- 
siąca więzienia i rok utraty praw honorowych, 
ale p. v. Sybel i jego przyjaciele dostali proce- 
sem tym taki policzek, że go niczem zmazać nie 
zdołają. 

Francya. Francuzi są tak lekkomyślni i go- 
ący w mowie, a tak gadatliwi, że często zdarza 
im się bajać koszałki opałki, które jednakże dla 
kraju mogą być w skutkach szkodliwe Przy 
obecnych wyborach, gdzie właśnie ten spodziewał 
się zwyciężyć, co najbardziej krzyczeć nmie, wy- 
powiadali republikanie takie rzeczy, że jeżeli wy- 
borcy wybierą rządowych, to narażą się pa sku- 
tki przymierza włosko-niemieckiego, właśnie w 
tym celu przeciw Francyi zawiązanego, by sprze- 
ciwić się wyborowi, niemiżych Niemcom i Wło- 
chom kandydatów rządu francuskiego. W jaki 
jednak sposób wtrąciłyby się te obce państwa w 
wewnętrzna sprawy Francji? Czy wypowiedzeniem 
wojny gdyby Gambetta nie przeszedł? Śmie- 
szność podobnych pogróżek równa się ich nie- 
godności. Ale i rządowi pisarze w gorliwości 
swej popierania rządów Mac-Mahona idą znacznie 
dalej, niż zwyczajna oczciwość dozwala I tak 
jakiś p. St. Genest, który się wcale Inaczej na- 
zywa, a dla szyku nadał sobie szlacheckie na- 
zwidko, pisze w „Figaro:* „Jeżeli republikanie 
zwyciężą, wojna wewnętrzna jest nieuniknioną. 
Republikanie nie na tem nie zyskają, bo mar- 
szałek w żadnym razie pusterunku swego nie 
opuści. Republikanie ujrzą się tedy w obec rze- 
czywistości, która się im przedstawi w liczbie 
400,000 żołnierzy, 20,000 żandarmów i 10,000 
sierżantów, czyli pa prostn, jak wybierzecie repu- 
blikanów, to marszałek zwoła całą siłę zbrojną 
Francyi, i izbę. nawet z rozlewem krwi, rozpędzi. 

"Takie niedorzeczne mowy tylko szkodzić mogą 
rządowi i dla tego dziwić się trudno, gdy nam 
telegram donosi, że w t95 miejscach zwyciężyli 
Tepublikanie, a książę Decazes, minister spraw 
zagranicznych, przepadł w Libourne. Wprawdzie 
dla ostrożności postawiono go zarazem w dwóch 
miejscach 1 w drugim przeszedł, ale sama taka 
ostróżność dowodzi, jak rząd nie pewien jest zwy- 
cięztwa. Komec końcem stracili jednak dotych- 
czas republikanie okręgów 17, których byli zu- 
pełnie pewni, i przypuszczać można zawczasu, że 
łe prawodawcze liczyć będzie tylko 320 
republikanów, a 210 zachowawczych, podczas 


y przed rozwiązaniem izby republikanów 
była 363. 
Maskwa. „Nowoje Wremia* adwokatuje za 


kampanią zimową w sposób rzeczywiście śmie- 
sany, przyrównując niedołężną walkę Moskali do 
sławnych po wszystkie wieki wojen napoleońskich, 

Klimat bnłgarski nie jest wcale gorszy — pisze 
to pisma moskiewskie — niż w tyrolskich górach, 
w których marszałkowia Franeyi, Angereau i Ney, 
w zimie 1805 r. wojnę prowadzili Drogi buł- 
garskie równają się drogom riorawskim, w czasie 
sławnej bitwy pod Austerlitz, w której Napoleon 
pobił Austryaków. A przeważająca klęska, jaka 
spotkała Napoleona w zimie 1812 r. w Moskwie, 
mie może być woale liczoną przeciw kampaniom 
zimowym, te Napoleon weale nie był na zimową 
wojnę przygotowany. pewien. że duść my będzie 
zdobyć stołeczne miasta Moskwę, by cara Ale- 
ksandra zmusić do proszenia o pokój. Nadzieja, 
iż w tym roku zdołają się uskutecznić wielkie za- 
miary Moskwy, zupełnie nas opuściła Z jednej 
strony przez nasze klęski, z drugiej przez niespa- 
dzianą energią, z jaką Tureya się broni, nie udała 
nam się przeprowadzić naszego programu, Wojna 
się przedłuża, Turcy małe tylka ponieśli szkody, 
a moralna ich siła wzrosła o wiele bitwami pod 
Zewinem i Plewną. Zresztą nie tylka wojenny 
honor Moskwy, ale i jej interesa, wymagają, by 
wojna była dalej prowadzoną, dopóki nie zaginie 
ostatni ślad azyatyckiego barbarzyńca na półwy- 
sfie bałkańskim. 

Bardzo to pięknie, ale czego dokonał wiekopo- 


mny Napoleon, tego ani car, ani żaden wielki 
książe nie potrafi. 

Grecya. „Polit. Corr." ogłasza wyjątek z 
noty, którą minister turecki spraw zagranicznych 
wysłał do ambasadora Tnreyi w Londynie, 2 roz- 
kazem przedstawienia noty tej rządowi angielskie- 
mu. Pismo to mieści skargi Turcyi na postępa- 
wanie Grecyi, grożąc, że zarządzi surowe środki, 
by złemu zapobisdz. Minister angielski br. Derby 
przesłał pismo to ministrowi greekiemu p. Tri- 
tonpis z radą, aby lepiej zajął 3ię sprawami we- 
wnętrznemi Greeyi i bardzo złym stanem jej 
finansów, niż zupełnie zbyteczną wojną z Tureyą- 
Tricompis odpowiedział hs. Derby, ża przyczyną 
całego nieporozumienia jest zło gospodarato tu- 
reckie, dodając, że dziwi się, czemu Tnrcya mając 
żal do Grecyi, nie udasię wprost do jej rząda, ale 
szuka za murami pośrednictwa angielskiego. 

— Z Serajewa piszą do „Taghlattn* że powstańcy 
bośniaccy zostali znowu pobici poł Mednoj w po- 
wiecie jajczarskim. Dr. Ziemann stara się u gu- 
bernatora tureckiego o powrót uciekłych do Au- 
stryı Bośniaków, a Konstat basza osobiscie układa 
się 2 bawiącymi w Kroacgi Bośniakami, obiecując 
im wielkie ulgi, jeśli do kraju powrócą. Dotych- 
czas dali się na to namówić Bośniacy katolicy, 
z których 60 familii du Bośnii powróciło. Ba- 
śniacy zaś greckiego wyznania obiecują powrócić 
do ojezyzny, jeżeli rząd turecki zamianuje gu- 
bernatora chrześcianina i pozwoli im utworzyć 
własną żandarmeryą. (dy na to rząd turecki 
nie przystanie, wolą, skazując się na dobrowolne 
wygnanie, bawić w Austrji. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 


Posnań, 17. października. Z% powodu procesu wy- 
toczonego nam i „Kuryerowi* przez nauczyciela P a- 
włowskiego z Markowa, wzywa Redakcya „Kury- 
era, aby jej podano nazwiska rodziców, niezadowoła- 
nych z postępowania tego? nauczyciela z dziećmi 
szkolnemi, by rodziców można w procesio padać na 
Świadki My także przyłączamy się do tego wezwa- 
nia i prosimy, aby z okolicy Gniewkowa podsno nam 
nazwiska wszystkich tych matek i ojców, których 
dzieci szkólne zostały przez Pawłowskiego zniekaro- 
wane do tego stopnia, że się adgrałano pojść wprost 
z pola na niego z motykami. Mówiono o tem ob= 
szarnie na wiecu który, się odbył przed kilku miesią- 
cami w Gniewkowie; postanowiono nawet zanieść 
skargę na Pawłowskiego do Rejencji bydgoskiej, Ala 
na tych kachanych Kujawach zalega w tym kierunku 
lenistwo przykładne, Niedawno czytaliśmy, że jedna 
z podobnych skarg poszła na piee, teraz skarzy Pa- 
włowski dzienniki polskie, a o skardze przeciy niemu 
ani, słychu. 

Żądać musimy, aby publiczność sumienniej 
popierała pisma, które stają odważnie w obronie joj 
praw. „Kuryer“ płaci rocznie za kary 1 koszta 3ą- 
dowe kilka tysięcy talarów, „Orędownik" zapłacił już 
wszystkiego przeszło 3 tysiące; gdy egzekutorzy w 
kasie nie znajdą grosza, to sąd idzie na pocztę i 
bierze uam tam z abonamentu tyle, ile rachunek 
wynosi. Ciężka trzeba pracować na egzystencyą! A 
publiczność Żąda od pism, żeby wszystkie uiegodzi- 
wości na jaw wydobywały, nie broniąc razem z pi- 
smami praw swych a często nie podając nawet środ- 
ków obrony! Jakże pisma mogą znieść tak ciężką i 
kosztowną walkę! 

"Taki proces, jaki nam wytoczył Pawłowski z Mar- 
kowa, powinien wszystkich interesowanych pobudzić 
do zbierania wszelkich dowodów na obronę tego, co 
się o nia pisało. Jeżeli znowu płacić będziemy mne 
sieli, to niech przynajmniej publiczność i pisma do- 
wiedzą sią z procesu, za co płacą. 

Prosimy usilnie o tę pomoc, bo się dowiadujemy 
z źródła dość pewnego: że pewien gatunek 
nauczycieli, drażliwych na każdą wamian- 
kę będzie wztaczał bez miłosierdzia 
pismom skargi sądowe, 

— * Szkoła wieczorna rozpocznie dziś wieczorem 
na Szkolnej ulicy w szkole p. Zielkiego naukę zimo- 
wą. Niechaj majstrowie i rodzice posyłają dzieci 
swoje jak najliczniej, aby nzupełniły swe szkołne 
wiadomości, tyle dzisiaj potrzebne, bę na życie za- 
pracować. 

— * Towarzystwo przemysłowe odbyło zeszłej 
niedzieli walne zebrania pod przewodnictwem p. A. 
Krzyżanowskiego. Członków zebrała sią bardzo mało, 
bo ledwo coś męcej nad 20. Ostatnia majówka połą- 
czona z loteryą fantową przyniosła około 600 marek, 
z których blisko 200 przypisano da iegatu śp. hr. 
Nielżyńskiega uszczuplonego na porzoby Towarzystwa, 
Zgudzano się na to, aby wynająć „Stejh* za wynagro- 
dzeniem rocznem 100 m. na pewne dni w tygoduiu 
Joa] Towarzystwa. Dalej uchwalono urządzić wspólną 
kolacją. 


Pan przewodniczący zwrócił uwagę na to, aby Ko- 
misya szkólna gorliwiej zajmowała sią szkołą wie- 
czorną. Przewodniczącego popierał w tem ogół ze- 
branych. — Ź biblioteki będą książki wydawane przez 
bibliotekarza p. Andrzejewskiego co sobotę. 

— * Siedmdziesiąt wagonów z butami dla ar- 
mii rosyjskiej odejdzie za parę miesięcy z Berlina 
nad Dunaj, takiego bowiem potrzeba taboru kolejo- 
wego, ażeby przewieść 250,000 par butów, zamówio- 
nych przez intendanturę rosyjską u pewnej wielkiej 
firmy szewskiej w Berlinie. Nad olbrzymią tą do- 
stawą pracuje obecnie dzień i noc 2000 par rąk i 
140 maszyn do szycia. 

— * Wystawa rólnieza, która sią odbyła 6. mb, 
w Chełmży, nie wypadła tak Świetne, jak się można 
było spodziewać. Gospodarze wiejscy, o których głó- 
mia chodziło, nie dopisali, jak gdyby się czego lę- 
kal. Pierwszy to początek i dla tego trudny; spo- 
dziewają sią jednak, że następna wystawa, którą za- 
myśłają w przyszłym roku urządzić, ściągnie więcej 
gospodarzy. Za to ci gospodarze, którzy wystawili 
płody swych pól i ogrodów, pokazali, ża u meh go- 
Spodarstwa w doskonałym znajdują sią stanie. 

— * W „Pielgrzymie“ czytamy, że owe dwa 
dziewczątka w Gietrzwałdzie, które miały widzema; 
Anmgustyna Szafryńska i Barbara Samułowska mają 
byc oddane w daleką okolicę, aby odebrały dobre wy- 
chowawie i wykształcenie. „Pielgrzym nie może jeszcze 
powiedzieć, dokąd będą wysłane, ale zdaje się lękać 
© to, aby me pokierowano ich wykształceniem tak, że 
straciłyby narodowość polską. Trudno prawie eoś po- 
dobnego przypuszczać , boćby to było pogwałceniem 
praw boskich, gdyby te małe dziewczątka chciano 
przerobić np. na Niemki. 

— * Piszą do „Pielgrzyma“, co następuje: Włó- 
<zy sią po okalicy wydrwigrosz, ofiarujący lu- 
dziom za grube pieniądze obrazki, które mają przed- 
stawiać N. P. Gietrzwałdzką. Obrazki te są prawdziwą 
karykaturą, którą zapewne jaki szyderca odmałował, 
aby ud poczciwych ludzi pieniądze wyłudzać a potem 
się wyśmiać, Na dobitkę jeszcze jest napis na tym 
obrazku: „Na pamiątkę odpustu 8. września w Gietrz- 
wałdzie”, Taki oszust przybył w tych dniach i do 
Starogrodu 1 takowe obrazki ludziom ża dość zna- 
czuą sumę posprzedawał. Ostrzega się zatem publi- 
czność, aby takich obrazków nie kupowała. Obrazek 
Matki B. Ghetrzwałdzkiej wyjdzie zapewne później a 
będzie z pewnością iuaczej wyglądał. 

— * W „Katoliku“ czytamy, że w Krowaczu pod 
Racitorzem odbył się wiec, na którym w obee 300 
zebranych wiarusów zdawał sprawę z czynności sej- 
mówych poseł p, Zaruba, Występował takže p. Karol 
Miarka i mówił szczególne o potrzebie zakładavia 
Kółck i o obowiązkach rodziców względem chowania 
dzieci. — Na Górnem Szląsku jest przepis policyjny, 
że gospodarze przyjełdżujący a warzywam na targi, 
muszą mieć powózkę opatrzoną w drewnianą tabliczkę 
z napisem wsi, z której pochodzą. Gospodarz Kwasi- 


groch z Starej wsi przyjechał do Raciborza i na ta- 
bliezea miał wyposane nazwisko swej wsi po polsku, 
Policya zadenuscyowała go, a sąd skazał na 8 złote 
kary, Pau Kwasigruch apelował, bo nigdzie nie na- 
pisano, że na tabliczce nie wolno wsi po polsku pisać. 

— * sławnego malarza polskiego, Małojkę, przyj- 
mowano w Toruniu bardza wspaniale, dokąd przybył 
z żoną i córeczką swoją Heleną. Na dworcu kolei że- 
laznej witał go były poseł, p. Erazm Parczewski, na 
co Matejko serdecznie odpowiedział, poczem odyiezio- 
mo go w przygotowanych powozach do hotelu pod 
Trzema Koronami. Tu zasiadło do wspólnego obiadu 
około 40 osób z miasta i okoliey. Usposobienie było 
uroczyste. Między zebranymi znajdowały się trzy panie, 
Pierwsze zdrowie wzniósł p. Michał Szezamecki z Na- 
wry, czcząt wielkiego mistrza, którzy w obrazach 
umieśmiertelnia wielkość Polski. Matejko, dziękując, 
wyraził swoją radość, że mu Bóg pozwohł zasiąść na 
kresach w kole braci swoich. Pan Erazm Parczewski 
wzniósł zdrowie godnej małżonki mistrza. Następnie 
przemawiali jeszcze p. Arndt z Kujaw i p. Danielew- 
ski, redaktor „Gazety Tor.“ Matejko żwiedziwszy Toruń 
i jego zabytki, wrócił przez Warszawę do Krakowa. 

Z Warmii, 10. października, Nowo założone gimna- 
zgum symoltanne w Olsztynie ma być uroczyścio 
otwarte 16. bm. z muzyką i objadem, na który po cztery 
marki zaproszeni goście składać mają. Nie obejdzie 
się tam pewno bez liberalnych mówek i toastów. 

Katoliey podobne instytuty aktem religijno-kościel- 
nym z nabożeństweni otwierają. Aleć teraz ponc re- 
liga niepotrzebna. Katolicey też rodzice, jak słychać, 
nie wiele mają ochoty, aby swych synów do gimnazyum 
nowo założonego posgłać, w którem, jak słychać, ma 
być tylko jeden nauczycie! katolikiem. 


Ostatnie wiadomości. 

— W sejmie węgierskim zapytywano, czemu 
rząd zabrał transport broni dla Turka s pozwała 
broń przewozić dla Moskala. Na to odpowiedział 
minister Tisza, że rząd ani dla Moskala, ani 
dla Turka miepozwala broni przewozić; że zaś 
Węgrzy głośno po gazetach pisali, iż Węzrzy 
zamierzzają broń przenieść przez granicę dla 
Tarka, więc rząd musiał nad tem czuwać i broń 
zabrać, gdy weszła w jego ręce.. 

— Moskale telegrafują z Górnego Studziena: 
Dnia 13. m. b. oddział baszybożuków, piechota 
i kawalerya razem 100 ludzi uderzyli w wsi Mo- 
ren na 4 kompanie piechoty i 2 szwadrony jazdy 
moskiewskiej ale zostali z stratawi odparci. Mo- 
skale stracili 4. 

— Turey gromadzą wielkie siły przeciw care- 
wiczowi. 

— Redutę Osmana pod Plewną nodobno Ru- 
muńczycy podminowali, dla tego się z niej Tarey 
cofnęli. 


— Na brzegach Anglii straszna burza z dnia 
16. m. b. zatopiła wiele okrętów, przyczem nie 
mało ludzi życie straciło. 


Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie 
dr. Roman Szymański w Poznaniu. 


o 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnie 17. październ 


Ceny ustanowione przez stowa- | 
rzyszenie kupieckie | 


Za 50 kilogramów 
nękm M 


Pay . 
Zyta 3 
Jęczmienia 
Owsa starego 
„ nowego  . 

Qkowita (z beczka) za 100 litrów po A Teal. 
Wypowiedzieno 00,000 litrów, cena wypowied. 4790 mk, 
ma paźdz. 47,90 mk., listopad 47,60 mk., grudzień 47,60 
mk., styczeń 47,60 mk.. luty 48,10 mk, marzec 48,60 
mrk., kwiecień-maj 49,60 mk. 

Qkowita w miejscu (bez beczki) 47,40 mrk. 


Wrocław, 18. października. (Ceny targowe miejskie.) 
TW markach i fenygach za 
| 100 kilogramów 


Stała ceny ustanowione przez 
deputecyą targową. 


Pszenica biała nowa - 


piku. | sredn. | posled. 


pr 


O ia N 20 |10 19 |80 
Żyto nowe . . . . | 1580 | 18150 | 12|80 
Jącznień nowy . 16|40 | 15|20 | 14/40 
Owies nowy . |18|20 | 12|50 | 11 | so 
Groch . % | 16|80 | 15|90 | 14| 50 
Stałe ceny targowe ustanowione przez komisyą 
gaci na rzep i rae ik. 
Em à 29125 | 26 |50 
Rzepik zimowy . 28 25 | 25 
Rzepik latowy 21 — | 24) 
Lnica E 24) — | 21) 
Siemię iniane . . - 24,— | 21] 


Mamy na sprzedaż nader zajmująca dziełko: 


Nową Sybille "TQ 

jaca wajważniejsze przepowiednie, yace sią Ko- 
ścioła św. 1 Polski. Zebrał i wydał J. Chociszowaki. 

Trość: Dziwny znak na niebie, widziany w Cząsto- 
chowie (z ryciną). Prawdziwe cudowne widzenie na nie- 
bie, zapowiadsjące upadok i zmartwychwstanie Polski, 
które widzieli dwaj zakonnicy, wracający z Częstochowy 
1692 r. Proroctwo Ojea św. Piusa IX o przyszłości 
Kościoła i Polski, wyrzeczone do X. Arc 
Przyłuskiego. Proroctwo X. Karmelity Morka i Wemy- 
kory. Słów kilka o końcu Świata i ilu joszcze będzie pa- 
pieży po Piusio TX. Proroctwo Kapłana Polskiego. Zebrak 
włoski przepowiada przyszłość Polski. Przepowiednie o 
Tureyi 1 Rosgi. Sybille i ich proroctwa. Przepowiednia 
Jena Kazimierza, króla polskiego itd. 

Jostto zatem treść nader ciekawa i pouczająca, a 
ozerpana tylko z wiarogodnych Źródoł. 

Cena 3 sgr., z przesyłką franko 33, sgr., 6 egz 
za 18 sgr., 11 egz. za talara franko. 

Przy większych zamówieniach rabat. Mniejaze nale- 
żytości w znaczkach pocztowych. Listy pod adr. 

Expcdycya „Orędownikaćć 
Poznań — (Posen). 


zawi 


Nadzwyczejne walne zebranie Stowa- 
zayszenia Wzajemnej Pomocy Rekodzielni- 
ków w Poznanin odbędzie się w celu | g 
zmiany ustaw w niedzielę duia 21. b. m. | U 
o godzinie 2 z pobudnia w starym ginma- i 
zjum na sali Stowarzyszenia czeladzi kn- 


Dr. w EEE A 


Zakład dla ubogich: cheryeh na oczy, Chwaliszewo nr. 


b na oczy od H- 
ie donoszę 


93. 
w poładnie za- 


že chorzy mający b) 


moją nowe urządzoną. Restautacyą 
m połączoną z wyszyn- 
kiem piwa kawarskiogo i SE» 
szklanka po 10 fenygów. (10 


Hilary Stróżyński 


| EMF Szanornej Publiczności polecam 


tolickiej, ua które o liczny współadział 
członków zaprasza (1081) 
Zarząd. 


M. bąbrowski. 


Poznań, Wrocławska ul, nr. 21 
poleca dobrze odleżełe cygara pa 27—36 
mk. za 1000; prawdziwe holenderskie ey- 
gara po 45 mk 1000: prawdziwo Manila 
już za 60 mk. 1000; zarazem wielką par- 
tyą prawdziwych papierosów rosyjskich już 
od Hm. 1000; także- codziennie świeżo kra- 
jony tytoń turecki we wszelkich gatunkach, 


przesylki od 200 szu:k oddnię fr. _ (1082) 
Poszukuje się 


15.000 marek 


ma hypotekę bezpośrednio po ban- 
ku, który stoi zamiast landszafty. 
Zgloszenia: A. £. TOT poste 
restante Poznań. (1083) 


Szatowną Tubliczneść mam zaszczyt za- 
wiadomić. iż Handel áj przoniasłem na 
ulicę Wodną nr. 1, vis a vis szkoły Lu- 
dwiki. Polecam własnej fabryki rękuwi- 
ezki wszelkiego gatunku i czapki war- 
sznyskie, jako też bandaże wszelkiej kon- 
etrukcyi własnego wyrobu, akuzatnia po 
cenach umiarkowanych, 


T. Lisiecki, 

(1048) bandażysta. 
Uas dla kubiet. Pigułki na Hlednicę 
wszelkie choroby nerwowe. słodkie, piękna 
a skuteczne; pudełko po dwa złpol. poleca 
apteka Ludw. Radomskiego w Zbąszyniu. 


p słym dozorom lek ą pomioszczcnie 
ij JOE płacąc tylko 1 mk. 25 fen, za pomieszkania i stół 

jj Pomoc lekarska i nadal ubogim chorym bozpłatnie wlziełaną bęzie. 
H 


Chwaliszewo 93, we wtorki 


(F16) fi 


Chorych na uszy przyjmuję w mojej 
i piątki od 10% 


Bal 
Dia rólnikówi 
Polecam mego własnego ulepszania 
©ASOWNEBE 
począwszy od 3 szefli nie podlegające kontroli rządowej, 
tańsza niż wszystkich innych dotychczasowych. 
Na żądanie udzielam bliższego objaśnienia chętnie. 
Poznań, Małe Garbary nr. 4. (945) 


R. LEPORO WW SEKI 
maw rad Kotlarsisi. 


= z > 
Wina naturalne Too 
nie falszowane (czeroone i tito) ré- | Aasady wiary Św. 
żnych starości, połeca z własnych win- sli 
nic pa umiarkowanych cenach. Katechizm obrazkowy 
aws ©. A. Piiz, przy zamówieniu 10 egzemplarzy 11ty 
Zielonagóra w Szląsku (Grtuberg). | gratis, — jest do nabycia tylko u 


Cena o połowę 


A (+. | Wincentego Nowaka, 
wziąść na stół i stancyą jodnego lub dwóch księgarza w Królewskiej Hucie, 
studentów doss)  ( Konigshutte ©! Schl.) 
z klas KA zapewniając ze coug Fłasłe zińłka i pigufki piersiowe, Wy- 
bardzo przystępną opiekę i dobre utrzy- | boruc środki na wsznlia kaszle tak dzicci 
FRAG SRA się można za Bramkę | jek i u osób starszych, paczki po 2 złp. 


(1048) 


nr. 100 parterre ol frontu 


Polesa apteka Radomskiegu w Zbąszyniu. 


Ulica Dominikańska nr. 3. 


500 marek =r tee. ów 


przy używaniu wady” 
na zęby Kothego. faszaczka po 50 fans 
{z przezytką 80 fen.) dostanie jeszczo bólu 
zębów Inb cncbnięcia z ust 
J. G. Kothe, 
Berlin 8. Prinzenstrasse 85. 

W Poznaniu nabyć można n E. Glittlera 

Bismarkowa ulica nr. 1. (871) 


Czeladnika krawisckiego 
biegłego w swym fachu, poszukuje 
St. Piasny, 


Wrocławska ul. nr. 5. 


(1080) 
Poszukuje się zdalnych 


kołporterów. 
któzy znajdą stała i korzystne zajęcie. 
Zgłosić się możua do pana (1086) 
Wincentego Nowaka, 
księgarza w Król. Hucie 
(Korugshutte 0:Sekl | 
Lmdzie bez zajecia 
znajdą zatrudnienie w biórze anonsów 
F.A. Prwęskiego 
św. Marcin 54. TII p- 


(1084) 


Restauracya T. Liedkiego 
Franciszkańska ulica 
zaprasza lubowników codziennie na sma- 
czne zawsze świeża tlaki i polskie 
zrszy- (1087) 
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